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G A B III E L L I.
P o w ie ś ć  op ow iad ana  p o d łu g  

Ju liu s z a  J a n in .

Byłoto w rolm 1777, kiedy pewien młody 
francuzki szlachcic, podróżując, przybył do 
Wenecyi. Stanął on gospodą w wielkim domie 
na placu Śgo Marka, w którymto odwiecznym, 
pustym gmachu ognisty nasz Francuz na za- , 
bój się nudził. W pewnym dniu zimowym, 
który ponuro i mglisto ciężył nad miastem 
lagunów', posłyszał nasz cudzoziemiec nagle 
jakiś zgiełkliwy, niezwyczajny hałas w tym 
domu, gdzie dotąd zawsze grobowa panowała 
cisza. Drzwi otworzyły się, a dozorca domu, 
w wielluein pomieszaniu, wpadł do pokoju, 
gdzie mieszkał podróżny: »Zgubionym 1« za­
wołał z żywym jestem włoskiego narodu. 
^Nadużyłem zaufania mojej pani! powierzony 
sobie dom, dla lichego zysku, nająłem pierw­
szemu lepszemu! A teraz, kiedym myślał, 
że w dalekich bawi stronach, zjeżdza mi tu 
z całym dworem, fraucim erem , bagażami; 
o, najzacniejszy, najdroższy panie hrabio 1 (nasz 
cudzoziemiec zwał się : hrabia Rochetaille), 
zlituj się nade mną, wynieś się z tego domu, 
bo zginę !...« Pomimo widocznej rozpaczy 
nieszczęśliwego dozorcy, odpowiedział hrabia 
z krwią najzimniejszą: »BoIi mię to bardzo, 
kochany mój Benedikto, że nie mogę życzeniu 
twemu zadosyć uczynić. To mieszkanie już 
do mnie należy. Nająłem j e , zapłaciłem na 
sześć tygodni, i oświadczam, że do ostatniego 
dnia na krok się z miejsca nie ustąpię. Z tein 
w’szystkićm, chcę dowieść grzeczności i spania- 
łości m ojej, ustępując twojej pani połowę 
domu, lecz na tćin koniec.«

Nadaremnie zaklinał rozpaczający dozorca 
nieubłaganego Francuza, aby przynajmniej

ustąpił tego pokoju, wr którym sam stoi, gdyż* 
to jest sypialnia właścicielki domu. Hrabia 
nie raczył nawet odpowiedzieć. Tymczasem 
najdziwniejsza gotowała się scena. Lokaje i 
służebne weszli do pokoju hrabiego, nie pyta­
jąc go bynajmniej o pozwolenie, i założyli 
w nim damski budoar. Porozściełano najpysz- 
niejsze dywany, pozawieszano zwierciadła, 
złociste świeczniki z woskowemi świecami, 
chińskie wazy i tysiące nieprzeliczonych dro­
biazgów1, składających podówczas gotowalnię 
elegantki.W końcu wniesiono sarnę gotowalnię; 
myślałbyś żeto własność jakiej królowej, tyle 
tam złota, srebra, drogich kamieni. Najdroż­
sze wonie napełniły komnatę. Hrabia , onie­
miały siedział, przypatrując się wszystkiemu, 
w swojem krześle, stojącem w kącie pokoju. 
Zdawało s ię , że nikt na niego nie uważał. 
Tylko kiedy podniósł się z miejsca, jeden 
ze służących natychmiast usunął niepozorne 
jego krzesło, a natomiast postawił wielce 
ozdobną, małą oryjentalną szafkę. Później 
wszedł jakiś podeszły mężczyzna w aksamitnej 
sukni. Niósł on portret kobiety, który na prze­
ciw hrabiego na ścianie zawiesiwszy, zaraz od­
dalił się. Potem bez ustanku wchodzili słudzy 
i służące, kończąc umeblowanie pokoi.

»Dla Boga!« rzekł hrabia sam do siebie, »tu 
się dziwne rzeczy dzieją!« Przypatrywał się 
portretowi; byłoto arcydzieło. Jakaś cudownie 
piękna kobieta, głowa prawdziwie włoska, 
ogniste oko, włos kruczy, boski koloryt, wszy­
stko zlewało się w jednę czarowną całość; 
hrabia coraz więcej zdawał się być zachwy­
cony widokiem obrazu, gdy w tćin jakiś głośny 
ruch ze dworu ściągnął jego uwagę. Spaniała 
gondola, w towarzystwie wdelu innych, za­
trzymała się przed pałacem, z której wysiadła
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oczekiwana pani tłoinu. Z lekkością i pełnym 
w dzięku krokiem biegła pu wschodach. Słudzy 
otworzyli przed ma podwoje i weszła. Nie 
zdająca się zważać na obecność Francuza, 
natychmiast zasiadła miejsce przed gotowalnią. 
Hrabiego zaczęło to cokolwiek mieszać, jednak­
że mocno postanowił oczekiwać w swojem 
stanowisku^rozwiązania tej przygody. Piękna 
dama, przejrzawszy się w źwierciedle, kłasnęła 
w r ę ^ , na który znak kilka służebnych 
wbiegło: »/ywo!« rzekła, »niech mię ubierają.* 
Zdjęto z niej mantylę, i z wielką starannością 
trefiono jej czarne, połyskające warkocze. Na, 
pierwszy rzut oka hrabia poznał w niej ory­
ginał portretu. Poczem służebne wniosły 
bardzo ozdobny parawan, który na krótką 
chwilę pozbawi! hrabiego jej widoku. Nie długo 
znikła i ta zasłona, a on ujrzał tajemniczą nie­
znajomą w najprzepyązniejszym jedwabnym 
stroju. Na jój łabędziej szyi zawieszono kilka 
sznurów pereł, wieniec różany ozdabiał jój 
włosy, a złote bransoletki i kulce diamentowe 
dokończyły toalety. W ciągu tego nuciła kilka 
piosnek najdźwięczniejszym głosem, nakoniec 
wstała, a zbliżywszy się do kominka, patrzyła 
to na zegar, to na swój p ortret; a hrabia, 
mogący teiaz najwygodniej porównać ory­
ginał z portretem, wyznał w duszy., że malarz 
nawet nie umiał pochlebić. W tej ( hwili 
wszedł marszałek (ów podeszły męzczyzna, 
o ktor’ in wyżej wspomnieliśmy), pokłonił się 
uniżenie i ceremonialnie swej pani; pocżlńn 
obrócił się do hrabi, i rzekł: »Panie, już dana 
do stołu I« Rochataille przy tej okoliczności, 
chcąc zmienić przykre swoje położenie, pu- 
vistał co żywo, z całą uprzejmością fraucuz- 
kiego szlachcica podał ręką darnie, i rzekł: 
sChciej pani mnie cudzoziemcowi len zaszczyt 
okazać, i podzielić mój ski oinny obiadek, tuk 
jak mój dom podzielasz.* Dama z najwięk­
szą powagą, razem z grzecznością przyjęła 
podaną sobie rękę. Marszałek otworzył po­
dwoje , a oni przez oświetlone salony we­
szli dc spaniałej jadalni, która również dziw­
nej, czarodzićjshiej uległa przemianie. Sala ta 
ozdobioną była kosztownemi jbiciańiL W prze­
pysznych hebanowych kredensach jaśniało od 
złota i sróbra stołowe naczynie. Również 
okazale i stół był zastawiony. Nasz hrabia, 
który się prędko oswoił z przybraną rolą, 
uniewinniał się najszczerzej przed nieznajomą,

ze jój nie może lepiej przyjąć: »!,« dodał, 4 ak 
mało zostało nam czasu do przysposobienia się 
we wszystko, że prawie jestem zawstydzony.*

Zaledwie obiad się skończył, juz oznajmiono, 
ze się opera rozpocznie, i że gondoły czekają, 
aby państwo zawieźć do teatru. Dama ze 
rwała się i~zuwToIała: »Wody do umycia!* 
którą podano jej natychmiast w złotej czarce. 
»A wićsz hrabio, jaką dziś operę daią?« zapytała 
hrabiego; »Didone abbandonata , przez na­
szego wielkiego Metastazio, naszego Eschylosa, 
naszego Sofokla! twórcę naszej trajedyi!... 
Hrabio, chciej mi towarzyszyć, abyśmy po­
czątku nie stracili.* Po kilku uderzeniach 
wioseł, gondoła zatrzymała się pr*,ed teatrem  
San Benedełto. Przeszło cztórytysiące bogato 
ustrojonych osób napełniało parter i loże. 
Jedna tylko była próżną, lecz i ta się otwarła, 
a piękna dama zajęła w mej miejsce obok 
hrabi. Potćua gdy nieznajoma zdjęła maską 
z tw arzy, gdy wszystkie spojrzenia zwióciły 
się do loży, zabrzmiały wiwatne odgłosy i 
teatr rozlegał się huczńeim oklaski. Jedno 
tylko imię z ust do ust leciało: ^Gabrielli! 
GabrieLLi! P'ivat GabneUi!« I piękna śpie­
waczka odwdzięczała z tak powabnym, wy­
mownym wyrazem, źe krzyki i oklaski coraz 
głośńićjszemi się stawały. Nakoniec uleciała 
zasłona, a milczenie nastało.

Tego wieczora śpiewaczka Romarina wy­
stępowała w roli Dydony. Wenecyjanie ubó­
stwiali ją w niebytności Gabrielli. Nim pod­
niesień > zasłonę, mniemała, że te oklaski są 
jej udziałem, lecz wystąpiwszy na scenę, spo­
strzegłszy niebezpieczną, niespodzianą swoję 
rywaikę w loży, jaśniejąca całym blaskiem 
piękności, nie mogła j u . być panią samef 
siebie. Głos ją zawiódł, przytomność odbiegła, 
i w omdleniu padła w ramiona swoich służeb­
nic. Publiczność niewdzięczna nie wiele się 
troszcząc katastrofą, tój jeszcze w’czoraj unó- 
slwianej artystki, wszystkie oczy zwróciła do 
loży Gabrielli, a okrzyk coraz brzmiał głośniej:
»Gabrielli.' G abrielu /« Ta powstała, skłoniła 
się publiczności, i rzekła dźw ięcznym głosem: 
»idę, mości panowie!« poczein wvbiegła z loży, 
w której hrabia zdumiony pozostał; me długo 
trwało, znowu podniosła się zasłona i Dydo- 
Gubrielli zajaśniała na scenie. L takiem mi- 
strzowstwem odegrała swą rolę, ze naj­
huczniejsze zabrzmiały oklaski. Przywołaną
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po skończonej operze, wyprowadził senator 
Bragadino na scenę: w ićrs/e, kwiaty, wieńce, 
ze wszech stron sypały się jej pod nogi, a 
oklaski zdawały się nie mieć końca. Rochetaiłle 
był zachwycony jej sztuką i pięknością. Po 
skończonej operze weszła do łozy młoda jakaś 
dziewczyna z teatru , zapraszając go do Ga- 
brielli. Zastał on śpiewaczkę w jej garderobie, 
otoczoną najznakomitszymi mężami rzeczy- 
potpolitej. Mając sobie za szczęście służyć jej, 
wszystko się do niej cisnęło. Senatorowie po­
dawał, jej czepek koronkowy i mantylę, młódź 
szlachecka na wyścigi ozu wała ją w ozdobne 
łystwianki; ze wszech stron dolatywały do­
wcipne pochlebstwa; słowem , najpełniejszy 
tryum f odniosła: »Raezcie pozwolić, moi pa­
nowie,« rzekła śpiewaczka z czarującą uprzej­
mością, »abym was dziś przyjęła u siebie , a 
raczej (tu wskazała na hrabię), aby len zacny 
cudzoziemiec przejął was w mojem mieszka­
niu. Jest on moim gospodarzem, i ja sama od 
niego zależę. Onto pierwszy zapowiedział po­
wrót muj do Wenecyi, a dzięki jego staraniu, 
zastałam swój pałac najkosztowniej przybrany. 
Upraszam zatem, nie chciejcie mu odmówić 
zaproszenia, które przez usta moje wyraża. 
Służę ci, panie hrabio,« rzekła powstawszy, 
>>podaj mi swoję rę k ę , pierwsze do tego 
masz prawo-#

Nazajutrz o niczćm więcćj nie mówiono 
w Wenecyi, jak o Gabnelli, i o hojności i wy­
bornym smaku młodego francuzkiego hrabi 
Wszędzie pytano: »Zkąd jest ten szczęśliwy? 
zkad przyhywa?« Jednomyślnie zgodzono się. 
że jest pięknym mężczyzną, niezmiernie bo­
gatym, i bardzo szczęśliwym. »Czy podobnal# 
mówiono, >>ta ubóstwiona Gabnelli, którą na­
daremnie we Włoszech zatrzymać usiłowano, 
która tak długo wzbr aniała się opuścić Peters­
burg, gdzie jej takie oddawano hołdy, teraz, 
powiaca do Wenecyi na jedno wezwanie tego 
cudzoziemca? A co więcej, oto na pierwszy 
odgłos publiczności, uszczęśliwia znowu scenę, 
stęsknioną po jćj długim odjeżdzie? A ówże 
cudzoziemiec, przy takim majątku i takim 
wpływie, tak niewidocznie przybywający do 
W enecyi? bez żadnego hałasu taką spania- 
lością len pałac ozdobił ?«

To skończonym balu o porannej godzinie 
siedział hrabia wraz z artystką przy śniadaniu. 
W najoguistszyeh wyrazach v\ yuurzałjej niiłoś.

swoję. v abrielli odpowiedziała z uśmićcbem: 
»Muszę być z wćpanem otwartą, i poradzić 
mu, abyś się ze mną zbytnie w miłość nie za­
puszczał , bo nie dłużej nad osiem dni bedę 
m:i wzajemną, i to tylko pozornie. Nie przy­
byłam tu, jak cała Wenecyja mówi, dla miłości 
twojej hrabio; mój Piętro, mój Trapassi, ów 
słodziuchny poeta, onto zwabił mię z tak 
daleka. Wszakże otwarcie się tłumaczę ; prze­
strzegam wćpana zawczasu. Mam moje własne 
zamiary, może te i wćpanu posłużą; bądź 
równie otwarty jak ja jestem , przyznaj się, 
ześ był zakochany, nimeś o mojem wiedział 
przybyciu.#

Rochetaiłle; który przewidywać począł, że 
tu nie ma czego się spodziewać, znalazł się 
z całą przytomnością umysłu. Ujął rękę Ga- 
brielli i rzekł: »Po szczerój prawdzie, jeszcze 
przed twojem przybyciem do szaleiislwa za­
kochałem się w pięknejFrancuzce, która tan jest 
dumna i nieprzystępna, że nawet nie śmiem 
do niej się przylihzyć; nazywa rię magrabina 
Uucaure, wdowa po pewnym admirale fran- 
cuzkim. Sbyła 0110 w W ersalu, Ludwik X V . 
sam ją w łaśoą ręką wsadzał do karety; słowem, 
pani ta jest tyle próżną i dumną, ile cnotliwą 
i piękną. Lecz od chwili ujrzenia ciebie, boska 
Gdbrjelli, odkąd ' zostałem twoim rycerzem  
i gospodarzem, odkąd cała Wenecyja mówi 
o tym związku naszym, w najsmutniejszym 
stanie jest serce moje. Wdzięki twoje po­
tężne uczyniły, na mnie wrażenie; jużeiu się 
poił nadzieją, a ty niespodzianie dajesz mi 
naraz prześlicznego odkosza. Cóż na to wszy­
stko pomyśli sobie piękna margrabina, za którą 
jak cień chodziłem, gdy wieść o spraw­
kach moich aż do niej się doniesie ? Ze- 
cncesz ta piękna dama i 6pojrzeć na innie 
okrzyczanego kochanka nadobnćj GabrieJli, 
jej gospodarza , który tak spaniałe dla niej 
bale wyprawia ? Zechcesz ona słyszeć o mo­
jej miłości?... Patrz Gabrielli, w jakiej po­
grążony jestem przepaści?#

Na to z uśmiechem odrzekła śpiewaczka: 
»I)ziwięsię, że taki młody człowiek, a jeszcze 
Francuz, może być nowicyjuszem w szkole 
miłości. Postrzegam, że nie znasz kobiet. Nasze 
pozorne stosunki nie tylko, że wćpanu u jego 
prawdziwej nie zaszkodzą kochanki, ale naj ■ 
lepiej posłużyć mogą mu. Spuść się tylko 
na n u ..;, trzymaj się rad moich, a ręczę, że 

*
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w najkrótszym czasie otrzymasz swoje ko­
chankę , jak nawzajem i mnie dopomożesz 
lekkomyślnego Piętro odzyskać. Rzecz tak się 
ma: Bedziesz grał rolę mego kochanka z ciągle 
wzrastającą miłością i zadałem! Poświęcisz się 
cały na moje usługi, wykonywując wszystko 
na jedno skinienie, oLsypiesz mię ko^ztownemi 
dary, najświetniejsze wyprawisz bale, a ja 
na wszystko dostarczę pieniędzy. Udam, jako­
bym dla ciebie tylko żyła. Cała Wenecyja 
będzie mówić o naszej miłości; za miesiąc, 
idę w zakład , Piętro ze skruszonem sercem 
padnie mi do nóg, a twoja kochanka w twoje 
ramiona. Wierzaj mi, znam ja świat i ludzil 
...Słyszałeś kiedy o moich miłosnych dziejach? 
Pusłuchaj ich, a pewnie dasz mi wiarę, Trzeba 
ci wiedzieć, ze pochodzę ze świetnego rodu. 
Uczeni, jak ów surowy i poważny Gabnelli, 
który Petr arkę wysłał na wygnanie, jak ów 
kardynał Gabrielli, który bronił waszego Fene- 
lona przeciw Bossuetowi, idą z tegoż samego 
szczepu. Lecz gałąź, z której ja pochodzę, 
żyła w ubóstwie i niedostatku, tak, że ojciec 
mój służył dworsko upewnego księ< ia. Jeszcze 
dzieckiem lubiłam nucić piosenki Pewnego 
dnia usłyszałam aryję Galuppi’ego; z najwięk­
szym zapbłem śpiewałam ją w domu mojemu 
ojcu , gdy książę przechodząc, usłyszał mię 1 
Gdym skończyła śpiewanie, poklasnął mojemu 
talentowi, i wszedł do pokoju, chcąc poznać 
śpiewaczkę. Miałam podówczas lat cztórnaście, 
a wszyscy utrzymywali, żem była przystojną. 
Książę, ujrzawszy mię, wykrzyknął: »Jakże la 
dziewczynka ślicznie śpiewa, a przytem jak^e 
jest piękną I Tak wielki talent w j maga wy­
kształcenia^ Odtąd przyjął do mnie nauczy­
cieli, i otworzył mi drogę do szczęścia.* Garcia 
i Porpora, dwaj najznakomitsi śpiewacy, 
udzielali mi nauk swoich. Robiłam postępy 
prędkie i zadziwiające, i po raz pierwszy po­
kazałam się na scenie w tej samej operze Ga- 
luppi ego , z której ową piosenkę śpiewałam. 
Jednugłośnemi oklaski przyjęto mię na wstępie 
mego zawodu, a imię moje stawiono wkrótce 
obok najświetniejszych imion Italii Poźnićj 
powołano mię do Wiednia. Jakąż poiłam się 
rozkoszą, kiedy głosem moim zdołałam na­
tchnąć zimnych Niemców, i porobić z nich 
zagorzałych Włochów. Sztuką i wdziękiem 
urody rozpalałam wszystk e serca. Dwóch 
znacznych mężów dla mej m łość wyzwało

się na pojedynek, lecz jam nie kochała żadnego, 
i to powiedziałam ,.n w oczy. Po tak świet- 
nem przyjęciu powróciłam znowu do mojej 
ojczyzny i udałam się do Palermo. Oddalona 
od mego Piętro, sercem zostawałam przy nim; 
tęsknota pc nieobecnym kochanku czyniła 
mię gniewliwą, smutną i kapryśną,. Pewnego 
dnia wezwał mię namiestnik królewski, abym 
podług danego przyrzeczenia spiewałb; lecz 
z nadejściem wieczora i mnie inne myśli przy­
szły, udałam się na przechadzkę. Nadaremnie 
oczekiwano m ię; nadaremnie namiestnik wy­
słał jednego z dworzan swoich, przypominając 
dane mu słowo; odprawiłam go z niczem, 
bawiąc się przechadzka. Rozgniewany namie­
stnik kazał mię wziąć straży, i wtrącić do 
więzienia. Mnie Gabrielli wtrącić do więzienia! 
Dziwny humor przyszedł mi z tą przemianą 
losu ; zgromadziwszy wszystkich sw*oich spół- 
więźniów, zaprosiłam ich do swego stołu, 
uczęstowałam i udarowalam, a tak więzienie 
stało się dla mnie pałacem. Nic się nie da 
porównać z tryum fem , z jakim mię przyjęto 
na scenie po odzyskanej wolności. Wyjechałam 
z Palermo, z Italii, w drogę do Petersburga, 
tego Paryża cesarzowej Katarzyny! Jakżeżto 
pochlebiało mojćj próżności, na tej całej, nie­
zmiernie długiej podróży, od wybrzeży Ga- 
rigliano aż do Newy, słyszeć swoje imię znane 

wszędzie sławione. Nawet Hałmuk i Tatar, 
wymawiał je z uniesieniem 1 Otrzymałam 
20,000 rubli pensri. Publiczność szalała za 
mną; bo śpiew nawet i na dzikićj północy 
jest zrozumianym językiem. Z tćim wTŁzystkiem, 
nie mogłam długo wytrzymać w tej lodowatój 
strefie. Tęskota nie pokonana wabiła mię do 
lubej ojczyzny. Uległam potrzebie, wracam do 
drogiej Italii, i zaledwie stąpiłam na tę ziemię, 
ocknęły się we mnie wszystkie dawne uczucia 
dla Pietra.« Taka była powieść Gabrielli.

Śpiewaczka i hrabia porozumiawszy się 
wzajemnie, w ten sposób zaczęli odgrywać 
dalszą swoję rolę. Przed całym światem 
Rochetaille udawał, że tylko żyje dla Gabrielli, 
a ona, że dla niego ; przez całe trzy mieniące 
świetne ich festyny zawracały głowy wszy­
stkim nowiniarzom weneckim. Bogate miasio 
lagunów nie widziało dotąd podobnego zbytku. 
Hrabia przez hojność swoję, przez swoje sto­
sunki stał się bożkiem swego czasu, człowie­
kiem mody, bohaterem wszystkich uciech.



Z każdym dniem wchodził on w ściślejszą 
przvjaźń z najznaozniejszemi osobami miasta. 
^  erwsze damy ubiegały się o zaszczyt mieć 
go u swego stołu, w liole swoich towarzystw. 
Wszystbiego co mówił, słuchano ; był on wy-, 
tocznia dobrego tonu. Powodzenie to prze­
wyższyło wszystkie oczeluwania tych dwojga 
chytrych sprzymierzeńców.

Pewnego dniu frun^uzbi ambassador w y­
prawiał bal najświetniejszy; rozumie się, iż 
hrabia i GaLriel/ 1 byh w liczbie zaproszonych. 
Podczas tańcu bystre obo “śpiewaczki postrzegło 
swego kochanka Trapassi, wchodzącego do sali 
i bryjącego s:ę w tłumie. W tej samej chwili 
i hrabia zoczył pomiędży gośćmi swoją piękną, 
wyniosłą wdowę. Trapassi i margrabina oLoje 
wpadli w zastawione na nich siuła. Trapassi 
przyznał w głębi din.l a , że czarująca od 
wszystkich ubóstwiona śpiewaczka, godniejszą 
jest jego miłości, niż każda irn a ; że warta 
aby jej ciągle hołdował; jaboż mocno po­
stanowił dobijać się o nią, i szczęśliwemu wy­
drzeć ją współzalotnibowi. Margrabina po­
strzegłszy, że młody, przystojny mężczyzna, 
którego sw7oją odstraszyła r .estałością, w tabich 
zostaje stosunbach z ubóstwianą śpiewaczką , 
i że ona go nad innych piękniejszych i bogat­
szych mężczyzn przenosi, zaczęła żałować, ze 
tego -rzadkich przymiotów ziomka tak lekko 
odprawiła; jakoż uczyniła postanowienie 
znowu go przykuć do swego rydwanu. W y­
obrażała juz sobie, jaki tryumf będzie dla niej 
wydrzeć tego zbiega tej sławionej piękności, 
i aby zwycieztwo otrzymać, margrabina stale 
się uwzięła bodaj wszystko poświęcić. Ga­
brielli by strem of-icm w jednej osądziła chwili, 
jak pomyślnie idą rzeczy. Jednemn.rugnieniem  
porozumiała się z pojętnym hrabią, aby z tej 
oliwili korzystać; mrugnienie to zdawało się 
mówić : Teraz tyle bądź zalotnym dla kobiet, 
ile ja dla mężczyzn będę, a odniesieni zwy- 
cięztwo.* Wieczór ten rozwinął w najświet­
niejszym uroku jej czarodziejską zalotność. 
Wszystkich zachwyciła; nawet Trapassi zbli­
żył się ku n iej; padło na niego .spojrzenie, 
któremu oprzeć się nie zdołał; wkrótce zda­
rzyła się sposobność, że kilka słów rzekii do 
siebie; został zwyciężonym, a zamiar Gabrielli 
dopiętym. Rochetaiiie przeż połowę nocy tań­
czył z margrabiną; jakże była pokorną, jak roz­
kochaną, ani śladu dawnićjszej dumy. Hrabia

odważył się mówić o swojej miłości; wy­
słuchała go cierpliwie. »Jako, wćpan kochasz 
mię?« rzekła po cichu. »Ja tylko w tobie 
żyję U była odpowiedź. »A Gabrielli ?« —. 
»Tylkó ciebie jednę kocham,« odrzekł hrabia. 
»A gdy zechcę nato dowodów ?« — »Gotówem 
na wszystko.*— »A gdybym naprzykład rzekła: 
odjedźmy ?« —. »Najehętniej.«—  to jeszcze 
tej nocy.*—  »Im prędzej, tern lepi ;j... natych­
miast.* Podobnąż rozmow ę w' pobocznym po­
koju miał Trapassi z Gabriellą. W»ali znowu 
się zeszli. Hrabia zaledwie dosyć miał czasu 
szepnąć Gabrielli: »Ona jest moją, odjeżdżamy!* 
—  »A cóż, nie mówiłam ?« odrzekła Gabrielli.

Nazajutrz mówiono wT całej Wenecyi tylko 
o pięknej francuzkiej damie, która wykradła 
kochanka Gabrielli, i o Gabrielli, która wy­
kradła poetę Trapassi. Rochetaille ożenił się 
ze swoją wdówką, kupił sobie pułk, 3  dla 
Gabrielli kosztowny sznur pereł, które jej na 
pamiątkę posłał. Gabrielli umarła w r. 1799, 
zostawiła po sobie dwa milijony długów, 
straciwszy prawie trzy razy tyle.

RUNA ERYKA WAZY.
Ze szwedzkiego K. A. Nikandra.1)

Ciemięzca wziął mi com miał,
W  za/nian cierniowy wieniec dał. 

- S t ł j l  k t o  t a m ?  n a  j e z i o r z e  s z u m ,
Chmura za chmurą goni.
Eryku uśniej , boleść stłum;
Dzwon jedenastą dzwoni.*

Tak dc Eryka drabaut zawoła.
A Eryk chodził, jego krok 
Uderzał z serca biciem,
Bo na Grypsholmie burzliwą myśl 
Sen nie utulał powiciem;

G bez korony ciezko królowi 1 
-E j , wyjrzyj , ciebiem widzićc rad ,
Księżyc Znświócił jasny ;
Tyś widzę cały z zimna zbladł,
Płaszcz ci mój podam własny.*

Tak do Eryka ch-abant zawoła.

1 )  Dwie następne runy ł~vjete st z lćstn  poezyi szwedz­
kich, pod tytułem: R u n or a f  K a r i A u g i-s t  N ic a n d c r .  
Autorem onych jest  szwedzki poeta INihander, ly ję c y  
w Sztokholmie. W  utworach jego przebija się głębo­
kość i tajemniczość całej  północnej przyrody. —
Oprócz prac l iryczrych , wystąpił on chlubnie , jako 
dramatyczny poeta , i tak : »3Tiecz runiczny fR u n es -
p a r d e t j*  d ram at , w  którym wystawia walkę cbrysti-
janizmu z pogaństwem w Szwecyi, jest  pełen zaiet.
Inne poemata jegd wielce sę uwielbiane, z ty c h :
-Śm ie rć  T a n #  {'T a tsos  D b d )*  i vKról Enciu  (rCęnung
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I stanął kiól Eryk u krat,
Wojak lnu w brow urąga:
»Odkąd król Eryk rzucił świat,
Broda ci paBa siąga;

Z brody płaszcz sobie utkaj Eryku !«
Cyt , cyt drabancie, zćgar juz 
Z wieżycy bił dwunastą ;
Dwanaście razy nocny stróż 
Otrąbił śpiące miasto ;

1 wojak p o s z e d ł , a straż wziął inny.
A Eryk chodził; w każdy krok 
Serce grało tętnami;
W podłodze ślady jeszcze są 
Wydeptane stopami.

Chwała bądź Panu! już spl niewinny.
»Królu Eryku spij , już spij ,
Północ grały zegary ;
Ol bez, korony czołu lżćj,
1 słodsze senny mary.«

Tak do Eryka drabant zawoła.
Chóe' północ, nie zważał król,
Lecz jak martwy śród ciszy 
Na wypruchniałej desce stał,
Li głos drabanta słyszy:

łlirólu Eryku!* tak w uszy łechce.
'»Królu! u kraty pokaż się,
Księżyc zgasnął w podróży ;
Tyześto ? czoło kornie schyl 
Przed Bogiem pośród bnrzy.*

Tak do Eryka drabant zawoła.
Król przymknął oczy ciężkie łzą,
Schylił czoło pokory;
Pachole uśmiechało się 
Srebrnemi ślniące pióry;

A Eryk w burzy modlił się Bogu.
Drabant pachole wieniec wił 
W koło Eryka skroni,
Tam śród cierniowych ruszczeli był 
Kwiatek przecudnej woni.

Z wieńca śród burzy pokój nad spłynął.
Król padł na łoże , słodko spi 
Przy świętych psalmów dźwięku ,
J\ils Sture przyszedł; Eryk'śni —
Niósł raju palmy w ręku ;

Całował króla z wieńcem Cierniowym.
Tej samej nocy, chodzi wiośc,
Przed okiem króla Jana ,
Mimo straży, zamkniętych bram,
Snuła się postać znana...

Lecz jakto było— Bóg raczy wiedzieć 2)

E n z io , d en  siste H o h e n s ta u fe n j ,  są wylaniem uczuć 
północnego barda, dla pięknych W ło c h ,  które zwie­
dzał w młodości, 

s )  Pieśń ta poświęcona jest  pamiątce nieszczęśliwego 
E ry k a  X I V . ,  najlepszego t  synów Gustawa W azy.

PAM IĄ TKA  ISLA N D Y I.

»lslandyja w płomieniachl Ojcze, spać nie w porę! 
Czuwać ojcze Sturle 1 Helila dzisiaj gore.
Przy jaskrawej łunie siedziałem noc całą ,
Pilną ręką kartek spisałem nie mało;
Az czerwonem skrzydłem wiatr gorący świsnął,
1 na mojem licu ruptieńccm zawisnął.- 
I ciemną zasłoną związał mi ócz tłyyoje,
Zcm się myślą zbłąkał, ple wiedząc gdzie stoję.
1 oto , prost ko mnie idzie król spaniały , 
Promienie księżyca w szatę go obwlały ,
Ognista korona iskrryła tnę z czoła>,
Uśmiechem twarz krasił — noc była do koła.
A kiedy się zbliżył , zawrzało mi w łonie ,
I głos się najczystszy, ożywał jak w dzwonie; 
^Młodzieńcze I nie tęshnićj , jam Ołof jest., który 
Syn Ingalda , trop nrtam w czeluściach tćj góry; 
Za wielką poczciwość spalon w własnym domią, 
Choć wiele cierpiałem, nieznanym nikunia;
A korona Szwecyi bylu w mem plemieniu ,
A ród mój po światu brzmiał wnoi-wcgskiem pieniu, 
Dziś między dwa ognie piekielne skazany 
Król Olof, zbyt rzadko oawićdzam niebiany. 
Wiedz, ogień jest żywioł, co tchnieniem świat budzi; 
Lecz kiedy mró? martwy ściśnic serca ludzi,
On ż-ywioł powraca rządzie w ziemi łono,
A ludzi rozgrzćwa pamięcią wskrzeszoną.
Ztąd w Ilekli komnatach blask sławy, grzmot czynu 
Sini jaśniój, grzmi głośniej, niżu was, mój synu. 
Żaden jeszcze Mimer*) nie zjawił się taki ,
By węzeł rozwiązał, run wyciosał znaki. 
Kozwiążmy, już pora, niech buchną płomienie, 
Niech naszych gwiazd roje wysypią się w cienie, 
A mróz je na stropach niebieskich oziębi; 
Zaklęte płomienie, my wrócim do głębi.

Przy rzadkich przymiotach umysłu i wysokiego 
ukszlałccnia, nic mógł on często wrodzonćj powścią­
gnąć zapalczyw ości, kióra go do szaleństwa i do 
zbrodni pzzywodziła. W  r. 1567 w napadzią takićj 
wściekłości zabił własną swą ręką na zamku Upsał- 
skim Niłs Sture, syna pierwszego t  senatorów Swaute 
Sture, co dało powód bratu jego, Janowi księciu F in ­
landzkiemu, iż go z trouu zrzucił, i włócząc z więzie­
nia do więzienia, ne końcu w zamku Gripskolmskim 
zamknął. Po 91etnich katuszach E r y k ,  otruty zupą 
grochową w Ocrbyhus wUplandyi tyc ie  zakończył. 
W zamku Gripskolmskim pokazują wieżę , w którćj 
-Eryk siedział ;  przy jedne'm oknie, które daje widok 
daleki ku południowo-wschodniej s tro n ie ,  pokazują 
dotąd dwie stopy w deskach pod 1 og wyciśnięte. 
W id a ć ,  iż chęć njrzenia Dieba i pól sw obodnych, 
sprowadzała E ryka  w to m ie jsce ,  gdzie całe doby 
prz e p ę d z a ł .  Nicspokojoy cień E ryka  dotąd ma się 
b łą k a ć  jeszcze po komnatach zamku. —  Szweccy 
h is t o r y c y ,  świadomsi rzeczy, w najgorszćm świetle 
malują  króla Jana, co się zupełnie sprzeciwia histo­
rykom polskim, trzymającym stronę małżonka I la ts-  
rzyny Jagielou ki,  a ojca Źygmnnta II I .

3 )  M i  m e r ,  jest  jednym z mądrych Je t ló w ,  czyli O l­
brzymów , z czasów przed-odiuowych. W  źródle 
Mitncra mądrość jęsi  ukryta,



( 241 )
Lecz kiedy wie9zcz,przyjdzie, ciśnie wzrok ognisty, 
Wieszcz mądry., jak Odin , a jak Balder czysty j 
Gdy w arfe* Zadzwoni, rozpędzi noc czarną, 
Płomienie “podziemne krąg ziemi ogarną. 
Młodzieńcze I patrz jasna wschodzi tobie gwiazda, 
Tyś wieszcz Sturlesonie i w świat woła cię jazdal» 

To wyrzekł; jam więcej nie zoczył widziadła, 
Zasłona z purpury od lic mi odpadła. 
Ukrzepion jarotą , z weselem ua licu,
W świat idę szeroki; żegnaj mi rodzicu 1 
Szwecyja z Norwegiją wabią mię w objęcie;
Z pamiątek przeszłości zerwijmy pieczęcie.

Jak zerwał, obudził, widzieliśmy sami ;
Cześć jem u, cześć między północy synami 
Co przeszłość miłują; jak tchnienie wietrzyka 
Wolno buja płomień, i pierś nam przenika.+)

ł u c y j a n  s.

RZADKA SPRAWA.
K t ó l b y  nie znał  pana  X * ,  s ły n n e g o  w P a r y l u  księ­

g a r z a ,  który  na sam e ty lko  ro m a n se  tak korzystne  rob i  
nakłady ? C z ło w iek  teń  z je d u y m  z pieTwszych francuz- 
kicb r o m a n ty k ó w  w dziw nym teraz  z o sta je  sporze.  T y m  
p ić rw s z y m  rom an tyk iem  j e s t  kobieta .  J e d n e g o  dnia t a l  
pan i  odw iedziła  pana X * .

s M o ś c ie  p a n ie !  p rz y ch o d z ę  z r o b ić  z nim u g o d ę ,  
c b c ę  wćpanri  sp rzed ać  m o je  pamiętniki.«

aU s łn z ę  z o c h o t ę ,  piękna pani.  Ale m ó w ią c  o tw a rc ie ,  
w o la łb y m  jaki  za jm u ją cy  ro m an s  pióra  p a n i , niźli p a ­
miętniki.  R o d z a j  pam iętn ików  hlizkim zu p ełn e g o  upadkn, 
s  p u bl iczn o ś ć  za takie naciągane pisaniny ,  które p o sp o l ic ie  
pam iętn ikam i,  wyznaniam i i spom n icn iam i n azyw am y, nic 
ju z  dziś n ie  p łac i .  W sz y s tk ie  o w e  dro b n e  o pow iad ania ,  
o b e jm u ją c e  na jl ich sze  szczeg ó ły ,  ow e  sa lo n o w e  p o u fn o ś c i ,  
o w e  p rz e d p o k o jo w a  s c e n y , k tóre  i y j ą t y  między sobą 
op o w ia d a ją  , juz. a l  nadto znudziły  Czytelników. C h cie j  
n r  pani w ie r z y ć ,  ze ty lko  takie pamiętn iki szczęśl iwym  
b y w ają  u w ień czon e skutkiem, które przez um ar ły ch  są w y ­
d a n e .  Ś m ie rć  udziela na jl ich szym  d r o b n o s t k o m ,  n a jb e z ­
czeln ie jszym  kłam stw om  pew ne j  w ażn ośc i ,  p ew n ć j  b arw y 
n a iw n e j ,  p rz e z co  massa c z y t a ją c y c h  da się je s z cz e  u łudzie .«

s O l o z t o  w ła śn ie  pamiętn iki u m a r łe j ,  k tóre  w ćpanu 
o f ia r u ję . *  —  » l 'an i  ż a r t u j e s z !«

4 )  Islaudyja  je s t  skarbnicą  s t a r o ły tn e g o  ję zy k a ,  p o e i y i ,  
podań,  sagów  skan dynaw skich.  Ze w sp om n ien iem  te j 
w y s p y ,  tak zwii jzanćj z dzie jami p ó łn o c y ,  p o e ta  p o ­
łą c z ą  p a m ię ć  S n o r r a  S t u r lc s o n a ,  autora  p ro za iczn ć j  
J id d y ,  i zb ieracza  s a g ó w ,  które  noszą nazwę JFJeims- 
kr in g le ;  u r o d z i ł s i ę r .  1178,  a r. 1241 za p od uszczen iem  
l la h o n a  V . ,  kró la  N o r w e g i i ,  zabity.  —  O l o f ,  syu 
Ingalda , osta tn iego króla U p s a l i ,  lęk a jąc  się W ir d -  
f a r n a ,  zacię tego  sw eg o  w r o g a ,  udał  się w m ie jsca  
n iedostępue i l e s i s t e ,  gdzie t rzeb iąc  l a s y ,  zak ład ał  
ze zgrom ad za jącego  się narodu o s a d ę ;  m ie js c e  to 
o tr z y m a ło  nazw ę W a rm e la n d .  G d y  ? a i  tak wielka 
l iczba  ludu n a p ły n ę ła  , iz ten kraik lubo ly z n y  nie 
m ó g ł  ich w y ż y w ić ,  zatćm  lud zb u n to w a ł  się i sp ali ł  
O lo fa  w je go  w łasn y m  mieszkaniu.  —  W  c a ł e j  tć j 
p o ezy i  je s t  coś  ta je m n ic z e g o , p ra w ie  ru niczn ego .  
J e d n a k o w o !  ca ła  a legory ja  w y jaśn ia  się , je ż e l i  przy -  
p o m n ie m y  so b ie ,  ja k  cu d ow n y  w p ły w  w starć i  p ó ł ­
n o c y  przy pisyw auo  dzia łaniom  pod ziem nego ognia na 
w y spie  l s lan d y i ,  p rzy tć m ,  2e ze S n o rr o u e m  zaczyna się 
w łaśc iw a  literatura skaodyuaw ska.  O l o f  sp a lon y  w y ­
o b ra ż a  m ęczeunika,  u si łu jącego kraj sw ó j  ucyWilizwać.

^ B y n a j m n i e j , nie S a n u ję .  S ła w a  j u !  mi o b rz y d ła  
ż y c ie  u p rzy k rzy ło  s i ę ,  c h c ę  u m r z ć ć ,  a te raz  pytam  
w ćp a n a ,  chcesz lr  m o je  pamiętnihi p o  m o j ć j  śm ierc i  ku p ić?*  

r P a r o d y ja  na C b a te a « b r ia n d ’a. T a le n t ,  k tóry  niszczy 
p ło m ie ń  je n i ju szu .«

» J a  nikogo nie p a ro d ju ję ,  i n ic  nie niszczę.  Nie je s te m  
dzięki B o g u  żadną k o m e d ia n tk ą ,  lecz umieram je d y n ie  
z tęskn oty  za ś m ie r c ią ,  to  je s t  m o ją  u r o jo n ą  m y ś l ą ,  
i p e w n ie  j e j  d o k o n am .*

»A je ź l i  się  pani r o z m y ś l isz ? *
» R o z w a z y la m  w s z y s tk o , m o je  p o s tan o w ie n ie  je s t  nie­

w zruszone.  W  trzech  m iesiącach  um rę.  P ro szę  uiówić  
ś m i a ł o ,  czy l i  w ćp an  masz c h ę c  kupienia m oich  p a m ię t .  
nikpw , lub  u ie ?  je ź l i  n ie ,  to  kto inny ku pi.*

»Czy pani to  szczćrze  m ów isz ?«
» P o w t a r z a m ,  ze nie  żartu ję .  Żądam 10 ,0 0 0  f r a n k . ;  

je s t t o  cen a  bard zo m ie rn a .*
» I  w e trzy m iesięcy  dostawisz mi pani te p amiętniki?*  

» T a k  j e s t ,  m ośc i  pan ie .*
»A p otem  u m rzćć  p rz y rz e k a s z ? *  
s P o t ć m  j u !  w ię c ć j  nie ż y ję . *
»Nim godzina up ły n ie  dziesięć- tys ięcy  frank, będą 

pani w y l ic z o n e .*
»Czekam na w ćp a n a .  A c h !  spodzie'wam się c o ś  p ięk­

nego ,  c o ś  n ie s ły ch an eg o .  W y d a n ie  będ zie  pyszne ,  papie'r 
p ię k n y ,  nie  p ra w d a z ? «

»N ajd elikatn ie jszy  w e l in o w y .*  
s>A czcionki  ?«
» P r ie z  Ju l iu sza  D id o ć a  umyśln ie  lane .*
»A w iniety?*
» 0  te'm ro zm ó w ię  się z J o h a n o t l ’em,« 
rM u sz ę  w ć p an a  ubóstw iać .  T e r a z  ju z  mogę u m rzćć  

sp o k o jn ie .«
D zies ięć  ty s ięcy  frank, b y ły  w y p ł a c o n e ;  kon trakt z o ­

s ta ł  zaw arty .  D a n o  s o b ie  s ło w o  na trzy  m ies iące  od 
daty bez  d iskonto .  A le  trzy m iesiące  m inę ły  i kilka ty go­
dni p o  z a w arc in  te j  ugody. Czas ju z  p r z e s z e d ł ,  p am ięt­
niki nie b y ły  g otow e.  P ie rw sz y  ro m an ty k  nie c h c e  u- 
m ićr a ć ,  i na kw andras czasu, nie' ma. X *  m a ło  nie osza­
le je ,  nie o d stęp u je  o d  sw ego ;  zapozyw a kl ienta  o zawód 
□ Czyniony. T a  o f ia ru je  w r ó c ić  12 ,000  fr ank .;  X *  uie c h c e  
p r z y j ą ć ,  ! ę d a  sw oich  pam iętn ików  i j e j  śm ierc i .  Nasza 
rom au tyczka  p rzeciw nie  c h c e  zostać  przy życ iu .

X *  szuka spraw ied liw ości  i zap ozw ał  sw o ją  d łuz- 
n iczkę  przed sąd w e x Io w y ,  aby ta dama w duchu praw a 
skazaną by ła  na przeniesienie  się do w ieczn ośc i  w 2 4 c h  
god zinach .  S p r a w a  się ro z p o c z ę ła .  P an  Parkin sta je  
ze s t ro n y  księgarza.  A u tork a  sama u kratek się ro zp raw ia .

C h a ra k tery sty k a  stan u  l ite ra tu ry  w e  F ra n c y i.  C bciaw - 
szy  z c h a r a k te ry z o w a ć  ep o k ę ,  w ktorć j  ż y jem y,  rzekłbym , 
l e  w ię ce j  ma s tro n ę  ar tystow ską ,  niz m ora ln ą ,  5.o hardzie j 
i y j e  w y o b raźn ią ,  niz s e r ce m ,  fan tazy jam i,  n i !  wiarą.  Nikt 
się dziś nie troska ani o p r z y ja ź ń ,  ani o m i ło ś ć ,  ani 
o  cn o tę ,  w y razy  zastarza łe ,  k tó ry c h  i j a  naw et wstydzę 
się p i s a ć ;  lecz  zato każdy ro z p r a w ia  o  w ład zach  umysłu,  
o  p o e z y i ,  o sz tnee .  Z e  wszystkiego z ro b io n o  sztukę  i 
p o e z y ję ,  n aw et z w y stęp ku.  Ż y c ie  z g łęb o h o śc i  uczuć 
p rz e n io s ło  się na p o w ie rz c h n ię  ideów . Dziś w y rzec zo n o  
się uczuć  w e w n ę t r z n y c h ,  w szyscy  p o jm u ją  z m y s ła m i ;  
p rz y p a tr u ją  się id e om , ja k  dzieci c ien iom  chińskim. N a­
m iętności  u z b r a ja m y  w  p arad o xa  ty lko  ua d/ień j e d e n ;  
a myśli  nasze p rz y k ra w y w a m y  pod łng osta in ić j  m o d y ,  
na p arę  m ies ięcy .  Ztąd tez l i teratura nasza je s t  
b ł y s z c z ą c ą ,  p o w ie r z c h o w n ą ,  n ie s ta łą ,  a w rażen ie  ja k ie  
s p r a w ia ,  koń czy  się z zam kn ięc iem  książki. Z  lego  p o ­
w o d u ,  ze u Las nic korzenia  nie puszcza z s e r c a ,  w y ­
pad a,  ze wszystko ty lko  p o w ie rz ch o w n ie  na nićrn się o d ­
ciska. Z braku p ić rw o c z ę ć  fp r in e ip e s j , ja g  w C y d z ie ,
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mamy natomiast marzenia Don Kichota , i te marzenia 
zmieniamy jeszcze co chwila. (T l v iv ere .J

W  P a ry ż u  na szczególn y  w p ad n ię to  p o m y s ł ;  tym  
j e s t ,  us tan ow ien ie  lekarskiego  z a b e z p ie c z a ją ce g o  zakładu. 
Za o p ła tę  2 2  frank, m ożna  kiedy się p o d o b a  c h o r o w a ć ,  
i b y ć  w y le c z o n y m .  A d m in is tracy ja  zakładu,  z a p ew n ia jąca  
na jw iększa  p i ln o ś ć  o k o ło  c b o r e g o ,  ma zarazem i n a j ­
tańszą a p t ć k ę ,  n a jtro sk l iw szy ch  d o z o r c ó w ,  kąpie le  i 
znaczną i lo ść  d o k to ró w .  P o m y s ł  ten w y kon any ze śc is łą  
rz e te ln o ś c ią  w ie le  d o b reg o  s p r a w ić  m oże.

N o w y  m e lo d r a m a t :  L a  d eco u v e rte  du  q u in q u in e
( O d k r y c ie  c b i n y ) ,  p rze d staw ian o  z wielkim p rz e p y c h e m  
w  P a r y ż n ,  który z oklaskami p rz y ję to .

O w e  z m y ś lo n e  odkrycia  as tronom a H ersz ia  na 
lis ięEycu p rze d s taw ian e  zo s ta ły  w  B o r d e a u s  w k r o to -  
ch w jl i ,  pod ty tu łe m  : L a  lu n ę , le s  lu n ettes  e t  les lu n a li-  
q u es ,  w s p o s ó b  bard zo  d o w cip n y  i o ry gina ln y .  L u d zie ,  
g ó r y , zwie'rzęta w y s tę p o w a ły  tam  ca łk iem  p o d o b n e  do 
o p is a n y c h  w  znane j ks iąże czce .

Ksiądz B e rn is  p ro s i ł  kardyn ała  F l e u r y  o p r o b o ­
s t w o : ®Póki ży ję  nie będziesz m ia ł  żad n eg o ,« o d p o w ie ­
dział  m n ; a ten na t o :  »A w ię c  będ ę  c z e k a ł !«

P an i  M al ib ran  p obiera  w L o n d y n ie  za każde w y ­
stąp ie nie  w ro l i  Da te a trze  D r u r y -L a n e  ogrom n ą p ła c ę  

(  125  fu nt.  sztrl .  T a k  p rz y n a jm n ie j  u trzym u ją  dzienniki 
lond yń skie .

K siężna N o rthu m b erlan d  m ajętn a  dama a D g i e l s h a ,  
w siad ła  w zesz ły m  m iesiącu na okręt  w C o r k ,  celem  
udania s ię  do S y d n e j ;  aby p o w ziąć  w y o b ra ż e n ie  o j e j  
o r s z a k u ,  d o sy ć  je s l  p o w ie d z ie ć ,  ze takowy sh ładał  się 
z 3 0 0  k o b i e t ;  reszta  św ity:  e k w ip a ż e ,  k o n ie ,  bagaże są 
w stosunku o d p o w ie d n im ,  w szystk o  zaś p rz e p y c h e m  i 
o k a z a ło śc ią  p rzy p o m in a  n ajw iększe zbytki  a zy ja ty ck ie .

Je d n a  z gazet be lgi jskich o p o w iad a  n as tęp u jący  w y ­
p a d e k :  D o k to r  zapisa ł  żonie  pew ne g o  maklarza lek ar­
s t w o  w  p ro s z k a ch ,  które m iała  zażyw ać c o  dwie godzin 
p o  ł y ż e c z c e ,  gdy je d n ak  p o  n a leżyty m  przeglądzie  
w  dom u ł y ż e k ,  wszystk ie  uznane z.ostały przez doktora 
bąd ź  za wie lk ie ,  bądź za m ałe ,  p rze to  te u z ę .w sk a z a ł ,  aby 
da w a n o  c h o r e j  ty le proszku,  ile tak ow eg o  na »*agę dukata 
p rzy p ad n ie .  N a z a ju t r z ,  widząc  c h o r ą  wstanie  zdrow ia  
zn aczn ie  p o g o r s z o n y m ,  d o k to r  zadziw iony z ap y la ł  się 
m ę ż a ,  czyli  lekarstw o pod łu g  przepisu daw anćoi  b y ł o ?  
» B e z  w ątp ien ia ,« rzekł mąż p o k a z u ją c  p u d ełk o  od proszku 
z u p ełn ie  p ró żn e .  » C ó l  się s t a ło  z resztą  proszku ?« za­
p y t a ł  d o k t o r ,  »gdyż z a ż y w a ją c  go pod łu g  przepisu  za-  
led w o l2 tę  c z ę ś ć  o n ego  d o p ie ro  p o w in n o b y  b y ło  u by ć.«  
*1  tak nie w y s t a r c z y ło ;  nie m a ją c  dukata w z ł o c i e ,  
w zią łem  zam iast  te go do wagi 3  ta lary  i d od a łem  do 
n ieb  a ż y j o ,  podług osta tn iego  kursu na g ie łd z ie !«

W  klasztorze E b s t r . r f  w  N iem c zech  zn alez iono  
m a p p ę  z 5go w i e k u ;  o to  j e s t  j e j  o p i s :  M a 12 s tóp  w y ­
s o k o ś c i ,  a 10 s z ć r o k o ś c i ,  50  arkuszy pargaminu p o  p ię ć  
w  każdym rzędzie  j e s l  staraunie  m ały m i paskami parga- 
minow yini  p o s z y w a n y c h , na tein poszy w an em  tle je s t  
skreś lony  c y rk u ł  10 stóp w przecięc iu  m a ją c y ,  u wic'rzchu 
onegoż  w idać  g ł o w ę ,  po b o k ach  r ę c e ,  a na dole  nogi 
C h r y s tu s a ,  i zda je  s i ę ,  ja k o b y  Z b aw ic ie l  tę  kulę przed 
s o b ą  tr z y m a ł ;  ta półku la  przecię tą  je s t  li terą T ,  a zatem 
na trzy częśc i ,  na wićrzcl iu  j e s t  n a p is :  A zy ja ,  po bo k ac h  
E u r o p a  i A fr y k a ,  a o A m e r y ce  je s z c z e  nie w iedziano.  
W  sam ym  srodhu tego  T  je s t  J e r o z o l im a  i grób św ię ty ,  
b a rd z o  troskliw ie z ło tem  i ko loram i m a lo w a n e ,  miasta 
zaś są  o z n a cz o n e  dw oma w ie ż y c z k a m i,  m u łe m  p o łą c z o -  
n em i,  w którym  j e s l  b ram a.  Afryka i Azyja  kończą się 
u iep ew nem i granicam i,  które  są  zam alo w an e  ba je czn ć in i  
zw ićrzę ty  i lu d ź m i , oraz  osob l iw ćin i  bud ow lam i i o b ­
ja śn ien iam i w łac iuskim  ję z y k u ;  między innemi widać 
s ło n ie ,  Iw y,  o s lro w id z e ,  tury,  walkę zp tak iem  gryf  i kurą,

fe n is y ;  ra j  z Adamem, E w ą  i wężem, ‘o f iS T y  ogniowe daw- 
nycb Partów, złote runo na wieży w Kolebią;  mrówki, które 
w Mezopotanii złoto zbićrąją , groby ś.  apostołów i t. d.

Znany m echan ik  I l o f e r  w  M n i c h ó w i e ,  na p rze d ­
m ieśc iu  Au, m ia ł  r o z w ią z a ć  o w e  wie lkie  zagadnienie ,  to 
je s t :  sk o ro  len w y c z e s a n y ,  o c z y s z c z o n y  i na m a ch in ę  
p o ło ż o n y  zostan ie ,  bez  w szelk ie j  ludzkie j p o m o c y ,  p rz ą ś ć  
na nie j różne j  gru bośc i  nici . N a p o le o n  za w y n alez ie n ie  
p o d o b n e j  m a ch in y  o f ia ro w a ł  w r  1810 w nagrod ę je d e n  
m ili jon  f r a n h ó w ;  Anglicy je s z c z e  przed nie wielą la ty  
za len w y nalazek  o g łos i l i  6 ,0 0 0  funt. sztr l .

G ł ó w n ą  częścią  p rze m y słu  w M n ic h o w ie  je s t  r o b ie ­
nie  p iw a.  Zadziw ia ją  nas ogrom n e st immy ja k ie  p o w s ta ję  
z sam ego pod aiku s ło d o w e g o ,  gdy je d e n  b r o w a r  p ła c i  
n ieraz 7 0 ,0 0 u  zł.  re ó .  L e c z  j a k ż e  ta ga łęź  p rz e m y s łu  
zdaje  się b y ć  n ik czem ną,  je ż e l i  ten sam punki p o r ó w n a ­
m y w s ta ty s ty c e  angielskiej .  P od atek  od s łod u  p rz y n o s i  
skarbow i 3  m ili jon .  f. sztrl .,  ą od chm ielu  4 0 1 , 0 0 0 ' f. sz tr l .  
Na u p raw ę chm ielu  p o ś w ię c o n o  51 ,2 / 3  morgów  z ie m i ;  
d och ód  z j t d u e g o  m orga  w prze cię c iu  przy nos i  3 0  f. a. 
Nie mnie'j jak  1 35 ,000  p rz y w i le jó w  rząd udzieli ł  na b r o ­
w a r y  piwne. B r o w a r  pp. B a r c la y  i Perkins dostarcza  
p ra w ie  w cz w a rte j  c z ę śc i  p iwa, p o trz e b o w a n e g o  w L o n ­
dynie,  co  n ie m n ie j  nad 2 m iti jo ny b e c z e k ,  każda p o  3 6  
ga lon ów  w y nosi .  O lb rzy m i ten gmach b ro w a rn y  z a jm u je  
10 m orgów , m ieści  w sob ie  126 kuf ró z n ć j  w ie lk o śc i ,  od  
5 0 0  do 4 ,0 0 0  b eczek  m iary .  W ł a ś c i c i e l e  p ła c ą  1 8 0 ,0 0 0  
f. sztrl . podatku , a w p rzeszłym  roku w y w arzy l i  3 8 0 ,0 0 0  
b ec zek  piwa różnego gatunku. P .  P s c b o r r ,  n a jz n a k o m it ­
szy  p iw o w a r  w M n i c h o w i e , gdyby o trzydzieści  razy  
powiększ.yć je g o  fab ry k ę ,  w y ró w n a łb y  p rz e m y s ło w i  p iw ­
n em u w L o n d y n ie .  G d y  w o jska  sp r z y m ie rz e ń có w  w r . 1 8 1 5  
p r z y b y ły  do P a r y ż a ,  wie lu  z w y ższych  o f i c ć r ó w  zw ie­
dza ło  przy  tć j  s p o s o b n o ś c i  L o n d y n .  B a r c la y  dał  dla n ich  
obiad w gm achu spaniale  o z d o b io n y m ;  p o  s k o ń c z o n ć j  
uczc ie  w y p ro w a d z i ł  ich i pokaza ł ,  że w b e c z c e  je d l i .

N a p o l e o n  i ż o ł n i e r z  na  w a r c i e .  Napoleon 
zwykł nielłiedy chodzić na teatr V a u d ev ille  w P ary żu ,  
lecz zawsze w swoim szarym surducie zachowywał naj­
ściślejsze inkognito, tak ,  ze uawet warty odebrały roz-  
haz nigdy nie prezentować broni przed cesarzem, nawet 
gdyby go poznały. Gdy pewnego w ieczora ,  będąc na 
przedstawieniu F a n s z e t k i ,  wychodził swoim zwyczajem 
przed houcem sztuki,  w towarzystwie jenerała D u r o c ,  
jakiś młody szyldwach, stojący przy wchodzie, zapomniał 
się na widok cesarza , i broń przed nim sprezentował. 
sPrzed kimto broń prezentujesz ?« zapytał go gniewny 
Napoleon. »Zapewne że nie przed wami!« odrzekł śmiało 
młody żołn ierz ;  »nie znam was, tylko mojego jenera ła ,  
przed którym nie dawno robiliśmy mustrę.s i wskazał na 
jenerała  Duroc.  »L)obrześ się znalazł,« odrzekł Napoleon, 
mierząc żołnierza łaskawszym wzrokiem, i zapytał go 
o nazwisko i numer pułku. s M a ł j  ten kapral chciał  mię 
z ła p a ć .« rzekł po odejściu cesarra do obecnyctr ,  »Iec« 
s a c r e b le u !  człowiek choć prosty żołnierz,  przecież może 
nneć przytomność umysłu.« W e  dwa tygodnie potem 
nieulękły ten żołnierz został ofice'reui gwardyi.

M o d y .  Poprawione stońcocbrony pana Cazal bez 
rogów i sprężyn, należą do tego rodzaju wynalazhów, 
klore hołóowników mody do szaleństwa unoszą. Szale 
zwane m a ra n a  najświeższej mody, z powodu swoje j  cien- 
kości i lekkości ,  wielce cenione są na la to ;  nadto tak 
osobliwą jest  na nich materyja i rysunek, że się opisać 
zmysłowie nie dadzą. —  Dla mężczyzn za wzór mody 
służy teraz świeżo-przywieziony u ra n g -u ta n g  w muzeum; 
mnostwo snuje się tnodnisiów z wielkiego to n u ,  którzy 
w układzie fryzury, goleniu faworytów i w ąsów , tć j  
małpie stać się podobnymi usiłują. Spodziewać się należy 
ze stworzenie to wielki wpływ wywrze na dzisiejsze mody.
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